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Pi-pi-pi już ciepło! 


Gen. Robert Baden-Powell. 


Marsz do lasu! 


„SCOUTS OR GUIDES**). 


Wywiadowczynie czy przewodniczki? 


Pytano mnie niedawno, dlaczego 
wybrałem nazwę „Guides“ (przewod- 
niczki), zamiast „skautki* (wywiadow- 
czynie) dla skautingu dziewczęcego. 


Otóż myśl następująca zrodziła się 
w mym umyśle: dziś --- kobiety zdo- 
były dla siebie dużo większą część 
pracy Światowej niż to miało miejsce 
dawniej -— taki obrót rzeczy jest dla 
nich nowością a bezsprzeczną korzyś- 
cią dła cywilizacji. 

Trening dokonywany przez skauting 
dziewczęcy ma na celu przygotowanie 
młodszego pokolenia do wzięcia na 


siebie tych zwiększonych odpowie- 
dzialności, — trzeba jednak mieć na- 
dzieję, że te nowe prądy nie zmienią 
do tego stopnia ich umysłowości, aby 
mogły zapomnieć o swych specjalnych 
obowiązkach jako kobiety. 

Jedną z największych zdolności ko- 
biety jest silny wpływ, który może 
wywierać, o ile chce, na mężczyznę—- 
ten wpływ może stać się silniejszym 
przez koleżeński stosunek, wypływają- 
cy z obopólnych doświadczeń, ale mo- 


*) Tłomaczenie z M 4 międzynarodowe- 
go pisma skautowego „Jamboree*. 
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że również być osłabiony przez niepo- 
wołane wkraczanie w dziedzinę spraw 
czysto inęskich. 

Urządzanie i nadawanie cech cha- 
rakterystycznych ognisku domowemu, 
będąc zarazem przywilejem i odpowie- 
dzialnością kobiety, jest potrzebne dzi- 
siaj więcej, niż kiedykolwiek — rów- 
nież jak tkliwe współczucie, cierpliwa 
wytrzymałość i spokojna godność, któ- 
re dopomagają mężczyźnie i podnoszą 
poziom jego rycerskości. 

W ten sposób wartość kobiety do- 
brej w świecie jest jeszcze większa w 
charakterze doradcy i pomocnika. Wy- 
rażenie „prowadzićę (to guide) sumuje 
w jednem słowie całą misję i przezna- 
czenie kobiety, czy jako matki, czy 
też żony lub obywatclki. 

To też nazwa „Guide“ może być 
bardzo dobrze zastosowaną do dziew- 
cząt, by im przypominać o celu i ideale, 
do którego dążą. ale cata wartość i cel 
zostałby pokrzywdzony, gdyby uży- 
wano określenia „skautka* (co znaczy 
wywiadowczyni). 

Wtenczas byłoby to nic więcej, niż 
naśladownictwo ruchu organizacyjne- 
go chłopców bez konkretnego celu i 
idei, -—-podtrzymanie zasady, że kobie- 
ła ma li tylko bvć prowadzoną, a nie 


LEGENDA 


Pewnego dnia wyszła Najświętsza 
Panienka w pole z Chrystusem maleń- 
kim na ręku. A był to złoty czas żniw. 

Matka Boża, posadziwszy Dzieciąt- 
ko na zielonej miedzy, odeszła, aby po- 
magać znajomej niewieście w zbiera- 
niu kłosów. 

Maleńki Chystus (miał wtedy nicca- 
łe dwa latka) został sam na zielonej 
miedzy, pośród łanów niezżętej jeszcze 
pszenicy. 

Ciężkie złote kłosy chyliły się z sze- 
lestem i dźwiękiem dojrzałych ziaren: 
kłaniały się w pas, po chłopsku, przed 
Dzieciną Bożą. ` 

Ozwała się przepiórka i zmilkła, 

Zboże kłaniało się, prosząc o coś i 
skarżąc się. I żal się zrobiło Jezusowi 


O 
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może sama obrać kierunku, byłoby to 
osłabianie stanowiska kobiety (patrz 
wyżcij) zamiast wzmocnienia go w 
inyŚl ducha i potrzeb czasu. 

istnieją naturalnie jakieś mniej ważne 
„contra“ przeciwko użyciu określenia 
„Guide“ ale kierowałem się powyż- 
szemmi uzusadnionemi motywami przy 
obieraniu nazwy „Guide. 

Przykro mi jest tylko, że byli tacy, 
którzy w swoim zapale, aby stosować 
nasze metody względem swych dziew= 
cząt, przyswojli sobie nazwę „skant- 
ka“ nie zdając sobie sprawy z głębsze- 
go znaczenia „Guide“. Stało się to z 
mojej winy -- gdyż powinienem był 
wytłomaczyć swą myśl jaśniej i wcze= 
nicy. 

Mam jednak nadzieję, że z raciji 
uczuć siostrzanych tak teraz rozpo- 
wszechnionych, te „skautki“ dodadzą 
kiedyś do swej nazwy słowo „Guide“ 
tak. aby ich stanowisko i cel były te- 
piej zrozumiałe przez Świat poza-skan- 
łowy, również jak i przez członków 
tegoż. 

O ile uczynią to, będę osobiście prze- 
konany, że przebaczono mi moją nie- 
uwagę i będę wdajęczny za to. 


Ttom. Z. D. 


MODRAKU. 


tych kłosów, co tak smutno szumiały, 
kłaniając się wciąż. 

Chciał je pocieszyć. Ale jak? W tem 
zamyślone spojrzenie  Dzieciny padło 
na własną sukienkę. A sukienka ta by- 
ła koloru sierpniowego nieba, a szyła 
ią Najświętsza Panienka własnemi rę- 
koma. 

Rozjaśniła się twarzyczka Jezusa: w 
małem, miłującem sercu wyrósł cudny 
kwiat: „Podzielę się z nimi“. 

| rwać począł małemi rączkami swą 
niebieską sukienkę i kawałki rzucał 
mały Jezus w szumiące łany. 

I cud stał się. Gdziekolwiek padł ta- 
ki strzępck Bożej sukienki, tam kwia- 
tek wyrastał mały «z  poszarpanemi 
brzegami płatków. 
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Ale kłosów było dużo. 

Jezus mały siedział nä jeno w bia- 
łej koszulce i drzącemi rączkami rzn- 
vał ostatnie strzępki sukienki. 

lak powstały modraki. 


l wiele, wiele od chwili tej lat prze- 
szło. 

Pod lasem nad białą, biegnącą w dai 
szosą, stoi stary, sprochniały krzyż. 

Z wiekiem poczerniał i pochylił się 
nad drogą. 

| runalby może iuż dawno. gdyby 
nie brzoza płacząca, co swemi konara- 
mi opasała go i przytuliwszy do swe- 
40 białego pnia, upaść mu nie pozwala 
pa białą, równą drogę ludzi. 

Na wiosnę i latem nie poznałbyś, że 
to krzyż stoi: brzoza kryje w swych 
dlugich warkoczach poczerniałe jego 
ramiona i rozpiętą na nich męczeńską 
postać Zbawcy. 

Podróżny, z dalekich jadąc stron, dzi- 
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wi się, nie rozumiejąc, czemu to, gdy 
brzozę mijają, to chłopek czapkę zdej- 
muje... 


Drogą lą szła wiejska dziewczyna, 
niosąc uaręcz imodraków. 

J przyszła ua to miejsce, gdzie nad 
drogą chylił się krzyż stary. 

Brzoza wiosny tej nie rozwinęła się 
i uschła. Krzyż stał schylony, oparty 
ua sehnących, zszarzałych konarach 
brzozy. 

Dziewczynie żal się zrobiło Chry- 
slusa. Z kwiatów, które niosła, splotła 
długą niebieską szarfę i otuliła nią na- 
gie ciało Zbawcy. 

Stało się tak, że Chrystus przyodział 
znowu po lat tysiącach swą błękitną 
sukienkę, którą kiedyś dzieckiem bę- 
dac, rozdał smutnym, skarżącym się 
lanom. 


KI. K. 


GAWĘDA. 


W tym roku także jest lato! 

Niektórzy wiedzą o tem z kalenda- 
rza, inni „widzieli“ już wiosnę w po- 
lu, w zieleniejących liściach drzew, we 
wczesnych kwiatach, „słyszeli“ wios- 


nę w śpiewie skowronka. Ale wiedzą- 
cych naprawdę o lecie jest znacznie 
mniej. 

E czy naprawdę? — pytasz, zaste- 
powy Kruków z I Suwalskiej. A czy 


masz już plan wycieczek twego zastę+ 
pu, czy buty już połatane i wysmaro- 
wane olejem rycynowym z tranem? 
Czy myślałeś o obozie włóczęgów 
dokąd w tym roku powędrujecie? 


Może ty myślałeś, ale niejeden brat 
włóczęga i niejedna siostra włóczykij 
to chyba we śnie myśleli o planach let- 
nich. A czas już ostatni, moi drodzy! 

Radziłbym Wam pomyśleć o zakła- 
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daniu obozów stałych i wyprawianiu 
się z wędrownemi ~- na kresy. Mo- 
że większe będą trudności ze zdobywa- 
niem Żywności, ale jeżeli chytrze za- 
bierzemy się do rzeczy, nie sądzę, aby 
Wam sprawy nie ułatwili miejscowi 
rolnicy, -- choć i im jeszcze nieraz nn. 
na wschodzie ciężko w tym roku. 

Kresy spragnione są widoku Pola- 
ków z innych ziem polskich -- kresy 
potrzebują Waszej opieki i pamięci, 
Waszej pomocy w pracy kulturalnej. 
Harcerze -- to przecież obrońcy kre- 
sów. 

Wiele z Was jednak zapewne nie bę- 
dzie mogło rozbić obozu stałego ani 
puścić się na wędrówkę. Ci i te niech 
pamiętają, Ze zawsze są harcerzami, 
zawsze Są harcerkami. (idzie Was 
znajdzie się kilkoro -- zaraz robić za- 
stęp harcerski, prosić kogoś ze star- 
szych o opiekę i harecować! Nie glę- 
dzić, nie mędrkować, nie „prowadzić 
pracę harcerską“ ale harcować, ba- 
wić się, weselić nieść pomoc bliź- 
ninn, wciągać w swoje kółko młodzież 
sąsiadów. Do tego nie potrzeba miano- 
wań, ani patentów — wystarczy dobra 
wola, olej w głowie i pomoc starszych. 

Ci, którzy zostają w większych mia- 
stach, mogą ułatwić, a może i zainicio- 
wać półkolonie harcerskie. 

Co to za zwierz? 

Zbiera się gromadkę harcerzy lub 
harcerek, choćby z różnych drużyn 
(„harcerz, harcerzowi bratem“). Łapie 
się jednego „ważnego“ lub kogoś z 
przyjaciół harcerstwa i robi przy ich 
pomocy „Komitet półkołonii'. Trochę 
iloty zawsze gdzieś można wystrzas- 
nąć—za to kupuje się piłkę nożną, tro- 
chę materjałów na małe piłki parciane, 
wycina morowe „palestry“ — mamy 
już „pomoce naukowe“! Potem zbiera 
się gromadkę dzieci, które smarzą się 
w gorącu i smolą w prochu wielko- 
iniejskim — i z niemi maszeruje się za 
iniasto--albo choćby w mieście na bo- 
isko, do ogrodu Raua czy Jordana. 

Całe towarzystwo bawi się — trze- 
ba mieć tyłko paru sprawnych w grach 
i zabawach. Plinie, palant, obronę wie- 
ży — i co tam kto umie uprawia się z 
zapałem, radząc się od czasu do czasu 
naszego Przyjaciela, Profesora Piasec- 


kiego, który napisał „Gry i zabawy ru- 
chowe'. 

Ale nie tylko „duchem człowiek ży- 
ie 
duchem to jest w tym wypadku po- 
wietrzem i słońcem i ruchem. 

Frzeba pamiętać o śniadaniu lub 
podwieczorku. Ułatwić to mogą miej- 
scowe Komitety Pomocy Dzieciom, 
które dła młodzieży do lat 15 dostar- 
czają za małą opłatą żywności. Może 
też Waszym władzom harcerskim uda 
się zorganizować jakiś komitet, który 
i na dożywianie znajdzie fundusze. 

Szczególnie starsi, LL wywiadowcy 
i ćwiki. zastępóowi powinni wziąć sobie 
do sercu tę sprawę półkolonii. Powin- 
niście podiąć iniciatywę w (ym kierun- 
ku. zająć się zebraniem młodzieży i 
zorganizowaniem dla niej wycieczek 
za miasto i gier jednak w ścisłem 
porozumieniu z kims ze starszyzny 
harcerskiej i pod kierunkiem instrukto- 
ra lub instruktorki. 

Troche z innej beczki. 

Nie można powiedzieć, by uprawa 
przyjacielskich usług kwitła u nas i 
była rozpowszechniona. Jesteśmy dzi- 
wiie niezaradni i nie pamiętamy o 
tym codziennym obowiązku  harcer- 
skim. Zaproponowałem redaktorowi 
„Ogniska“, aby otworzył stały dział 
„Przyiacielskie usługi“ — gdzie będzie 
można wskazywać, co jest do zrobie- 
nia gdzie też znajdą się wzmianki o 
ciekawych  przysługach. Pamietajcie 
o tem dziale! 

Czuwaj! 

St. Sedlaczek. 


SPORT I WYCH. FIZ. 


Ś. p. Bolesław Kotapka, chluba pol- 
skiego sportu, gracz pierwszej druży- 
ny „Cracovii“ zmarł tragiczną Śmier- 
cią 24 kwietnia. 

W biegu okrężnym „Kurjera Poznań- 
skiego” zwyciężył Baran, zaś 2-gi 
przybył Ziffer. 

Dnia 23.IV w biegu okrężnym „Kur- 
jera Polskiego“ w Warszawie, lekko 
zwyciężył Ziffer z „Korony“, który 
przebył 6400 mtr. w 22 min. 28,5 sec. 
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Sensacjią było, że tak popularny kpt. 
Baran przybył drugi do celownika. 

Rozgrywki 'międzyszkolne już się 
rozpoczęły. 

Warsz. Harc. Klub Sportowy zaczy- 
na coraz żywiej pracować nad propa- 
gowaniem tężyzny fizycznej w harcer- 
stwie. Uruchomił dotąd 3 sekcje: pilki 


nożnej, lekkiej atletyki i gier sporto- 
wych. 
Najpokażniej przedstawia się sekcja 


piłki nożnej, do której zgłoszono 100 
graczy przeszło w 9 drużynach. Pięk- 
ią tradycję ma za sobą „Jedenastka'. 
Sekcja rozporządza 2-ma boiskami. 

Lekka atletyka z powodu wieku (po- 
nad 17 lat) nie gromadzi już tak wielu 
harcerzy. Treningi jednak stale się od- 
bywają w Agrykoli pod kierownici- 
wem fachowem  uproszonego instruk- 
tora. 

Gry sportowe też mają widoki roz- 
woju. Piłka koszykowa i latająca zdo- 
bywa sobie zwolenników. Stałe trenin- 
gi przeprowadzają 3 drużyny. 

Uprawiają członkowie W. H. K. S. 
także i walkę wręcz i walkę na bagne- 
ty. 

„jedenastka“ 2 łata ma za sobą wy- 
datnej pracy na polu wychowania fi- 
zycznego. Dzięki temu, że szkoła w r. 
1921 posiadła własne boiska do gier, 
ruch sportowy ożywiał się z dnia na 
dzień. Szczególnie piłka nożna intere- 
sowała harcerzy. Na jesieni zeszłego 
roku zaczęto trenować się poważnie. 
We wrześniu powstaje Klub Sport. 
„Jedenastka*, w którym drużyna piłki 
nożnej osiągnęła następujące poważ- 
niejsze wyniki, zwycięskie dla siebie: 
z II „Polonią“ jun. (3:0); z ,Króle- 
wią” kl. C. (4:2); z Lem hutcem (3:1), 
ze „Śmiałym” (11 : 0) i szk. Kujawskie- 
go (7:0). Rozgrywki te wykazały, że 
„Jedenastka* zajęła bardzo poważne 
miejsce wśród klubów szkolnych, i że 
może śmiało patrzeć w przyszłość. 

Popularność zdobywa sobie „Jede- 
nastka“ w 1922 r. wychodząc znowu 
zwycięsko z II Polonią jun. (7:1), 
„Śmiałym* (11:1), szk. Niklewskiego 
(7:1), szk. Kujawskiego (8:0) i „Kró- 
lewią* (3 : 0). 

W kwietniu b. r. „Jedenastka* zgło- 
siła akces do W. H. K. S. 


Radom. Na terenie szkoły realnej 
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istnieje sympatyczny klub uczn. „Sztu- 
bak“, który w roku bieżącym ma za 
sobą już 3 zwycięstwa: z „Kordjanem* 
(7:2), „Czarnymi“ (5: 4), i wreszcie z 
„Hakoah“ (K. S. młodz. żyd. 2 : 5), 

Zduńska Wola. 23.IV odbyły się za- 
wody między gimnazjalną drużyną p. 
n. „Surma, a K. S. „Neszer* (2 : 0). 

Pruszków widać, że przejmuje Się 
zyciem sportowem pobliskiej Warsza- 
wy. Ciągle słychać o zawodach dru- 
Zu piłki nożnei między drużynami 
harcerskiemi. Czy wykażą harcerze 
pruszkowscy rezultaty dobre na Zlocie 
Chorągwi? Szczerze im tego życzy- 
my! 

Wyniki: 91V — I Dr. : V Dr. (0:1); 
12.1V — rewanż (1 : 9); 14.1V — I Dr.: 
Hapr XU 235 201 e= Jf De: jg Yr: 
(tą ib 

Ale lekka atletyka szwankuje bar- 
dzo. Rezultaty bardzo mierne! Warto 
na to zwrócić uwagę. 

Terespol n' Bugiem donosi, że tam 
przy hufcu powstała drużyna piłki 
nożnej do której harcerze garną się z 
zapałem. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Walery Sikorski. Przykłady os- 
nów lekcyj gimnastyki dla 
młodzieży. Warszawa 1922. Książ- 
nica Harc. i Kult. Fiz. 

Edward Muszalski. Wielkie wy- 
cieczki, tamże. 

R. E. Philipps — St. Sedlaczek. S y- 
stem zastępowy, tamże. 

Olave Baden-Powell. Harcer- 
skie wychowanie dziewcząt. 
Warszawa 1922. „Ster“. 

Jerzy Braun. Nasze Harce, zbiór 
nowych pieśni i piosenek harcerskich. 
Wilno 1922. Harcerska Spółka Wyda- 
wnicza. 
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CIOCIA MÓWI. 


Każde żyjące na świecie stworzenie 
ima swoją ciocię. Kto chce sprawdzić, 
to niech się rozejrzy dookoła siebie: 
Staś ma ciocię, Zosia ma ciocię, mama 
też ma lub miała ciocię, kucharka Ima 
ciocię, stróż, ten cerber domowy, 

i ten ma ciocię. Ba! nawet kotki, pics- 
ki, wróble, myszy i t. d. tez mają 
ciocię. 

Dlaczego więc i „Ognisko“ nie ma 
micé swojej cioci? 

Dlugo rozglądało się biedne za jakaś 
godną osobą, która mogłaby być jego 
ciocią, wreszcie teraz może się po- 
chwalić: ma ciocię. 

Ale ciocia „Ogniska“ jest osobliwą - 
to nie taka zwykła ciocia, co robi pon: 
czochy, Nie —ciocia, „Ogniska“ wszyst- 
ko wie, na wszystko odpowie, każde- 
mu poradzi, kto się tylko do nici zwró- 
ti Z jakiemkolwickbądź zapytaniem: 
czy kłopotem. 

Piszcie więc wszyscy do Cioci i cze- 
kajcie w „Ognisku“ na odpowiedź w 
dziale pod tytułem: „Ciocia mówi“. 

Ale Ciocia już zaczyna mówić: 

Jaśkowi Z. z Wielunia. „Ognisko“ 
nie drukuje oficjalnych rozporządzeń i 
okólników naczelnych władz Z. H. D. 
ponieważ wychodzi specialne wydaw- 
nictwo p. t. „Rozkazy, Okólniki, In- 
strukcje”, w którem umieszczają swoje 
rozporządzenia Naczelnictwo i Główne 
Kwatery Z. H. P. Obecnie wyszedł Nr. 
15 tego wydawnictwa z datą 25.IV b. 
r. Zaprenumerować można w C. K. D. 
H. (Warszawa. Traugutta 2), ale pe- 
wnie i Twoja drużyna otrzymuje „Roz- 
kazy“. 

Katarzynie Ludeckiei z Zagórza. Je- 
steś pewnie jeszcze niedużą Kasią. pra- 
wda? Bo gdybyś była starszą, to nie 
martwiłabyś się tem, że jeszcze niema 
słowików. Bądź cierpliwą -- napewno 
przylecą i będą śpiewały w bzach, jak 
w roku zeszłym. 

Juliuszowi K. z Wejherowa. „Mesia- 
nizm“ był to prąd społeczno-religijny 
w połowie XIX w.. dążący do odro- 
dzenia ludzkości przez pracę nad swo- 
im charakterem  przedewszystkiem i 
uważający Polskę za naród wybrany, 
przeznaczony do wskazania innym lu- 


dom właściwej drogi. Mickiewicz wy- 
jaśnia ideę mesjanizuu w [V í V kur- 
sach swych prelckcyj na katedrze li- 
teratur słowiańskich w Paryżu. Tło- 
iwaczenie na polski ogłosił Wrotnowski 
p. t. „Literatura słowiańska" (Poznań 
1505). 

Dobrą książką z tej dziedziny jest 
też niedawno opublikowane dzieło 
prol SG. Pesona m Te Epoki Mic- 
kiewicza”. 

Zoi M. z Miechowa. Uniwersytet 
Warszawski nie posiada specjalnego 
Wydziału Matematycznego, jest tylko 
sekcja matematyczno-przyrodnicza na 
Wydziale Filozoficznym. 

Ciocia. 


PRZYJACIELSKIE USŁUGI. 


Stanisław Przybyszewski, znakomi- 
ty pisarz polski, zainicjował utworze- 
nie w (Gdańsku pierwszego gimnazjum 
polskiego. Gimnazium ma być otwarte 
Æ maju r. b. 

Pomóc możecie przez: 1) ofiarowa= 
nie książek do biblioteki, 2) ofiarowa- 
bie podręczników Wam już niepotrzeb- 
nych dla młodzieży gdańskiej, 3) za- 
opatrywanie gimnazium w pomoce na- 
ukowe (zbiory roślin, owadów,—-przy- 
rządy do fizyki i chemii, które możecie 
sami zrobić w swych warsztatach). 

Adres: Gdańsk, Petershagen, Gim- 
nazjum Polskie, albo przez „Myśl Na- 
rodową“, Warszawa, Kopernika 23 II 
p. Przed wysłaniem darów  porozu- 
mieć się kartką pocztową. 
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„ZE ŚWIATA 
I POLSKI". 


Konferencja oświatowa młodzieży 
szkolnej i akademickiej. Dnia 22 i 23 
kwietnia r. b. odbyła się w Warszawie 
konferencja oświatowa młodzieży 
szkolnej i akademickiej zorganizowana 
przez Centralny Związek Młodzieży 
Wiejskie Na konferencię przybyło 
przeszło 100 osób. Byli między niemi 
przedstawiciele młodzieży z Krakowa, 
Wilna, Lwowa, Wołynia. Porządek 
obrad obiął zagadnienia: 1) Inteligen- 
cia ludowa, ci charakter, cele i zada- 
nia, 2) udział młodzieży szkolnej w 
pracach oświatowo-kulturalnych na 
wsi, 3) formy organizacyine młodzieży 
szkolnej i akademickiej. Zagadnienia 
powyższe wywołały ożywioną dysku- 
się, która skończyła się szeregiem kon- 
kretnych uchwał i życzeń. Postanowio- 
no między innemi, stworzyć w War- 
szawie przy Centralnym Związku 
Młodzieży Wiejskiej samorządną Komi- 
się uczącej się młodzieży wiejskiej, 
która mieć będzie za zadanie tworze- 
nie Kół Uczącej się Młodzieży Wiej- 
skiej (opartych na statucie przyjętym 
przez konferencję) oraz kierowanie 
pracami tychże. 


Wydział Warszawski Związku Sa- 
mopomocy Szkolnych ropoczął stara- 
nia swe w kierunku uruchomienia dzia- 
łów: towarzyskiego (kluby koleżeń- 
skie) i sportowego. Mają być też podię- 
te prace w działach: pomocy materjal- 
nej, kulturalno-oświatowym i krajo- 
znawczym. Wydział uznał konieczność 
ścisłej współpracy z Komendą Harcer- 
skiej Chorągwi Warszawskiej. 


W Nr. 8 „Głosu Młodzieży* organu 
młodzieży szkolnej I Gimn. Państw. im. 
H. Sienkiewicza w Częstochowie, 
znajdujemy poniższą odezwę, podpisa- 
ną przez Zarząd Samopomocy: 


Odezwa do kolegów. 
Mając dobro kraju i tej uczelni na 


uwadze, Zarząd „Samopomocy“ posta- 
nowił uchwałą z dnia 12.H1.1922 r. wy- 
dać nieubłaganą walkę zgubnemu, nie- 
stety bardzo rozpowszechnionenmu 
wśród młodzieży nałogowi, mianowi- 
cie: paleniu papierosów. 

Słuszność i konieczność tej walki sa- 
mi uznacie, koledzy! Zarząd Samopo- 
mocy nie może dopuścić, aby z dymem 
papierosów uleciały płuca Wasze, a Z 
płucami — życie. 

Że słabością trzeba „łamać się ża 
młodu". 

Przeto zarząd „Samopomocy“ wzy- 
wa Was, koledzy. do podiecia samo- 
obrony przeciwko panoszącemu sie ua 
łogowi. W walce tei pragnęlibyśiny 
widzieć Was, podzielonych na dwie 
grupy: iedną, któraby się papierosów 
wyrzekła i drugą, któraby poparła 
czynnie zamierzanie „Samopomocy. 

Jeśliby jednak znalazła się trzecia 
grupa wśród Was, któraby sprzeciwia- 
la się uchwale z dn. 12.11.22 r. — Za- 
rząd „Samopomocy“ będzie zmuszo- 
nym uciec się do represyi. 

Zawiadamiając Was o tem, prosimy 
o przetrwanie w myśl treści tej ode- 
zwy. 

Koledzy! Niechże poczynaniom 
„Samopomocy“ sekunduje  przyśpie- 
szone bicie serc Waszych. 


Piotrków. W dwuch gimnazjach 
piotrkowskich istnieją Samopomoce 
Uczniowskie, ale obie na pół drzemią. 
Samopomoc w gimn. państw. im. Bol. 
Chrobrego budzi się pono jedynie po 
to, by od czasu do czasu wydać pi- 
semko p. t. „Razem“. Innych organiza- 
cyj w gimnazjach niema prócz wzrnian- 
kowanych Samopomocy i drużyn har- 
cerskich. 


Wylew Dźwiny. Podczas tegorocz- 
nego pękania lodów nastąpił niebywa- 
ły wylew Dźwiny. Zatoru lodowego, 
który wytworzył się poniżej Dźwińska 
na przestrzeni 8 klm. nie mogła rozbić 
nawet ciężka artylerja. Woda podnio- 
sła się o 40 stóp. Pod przewodnictwem 
prezydenta Łotwy utworzono komitet 
pomocy ludności. W jego pracach bra- 
łi b. wydatny udział skauci łotewscy. 
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Ziazd Wileńskiego Związku Młodzic- 
ży Wiejskiej. W święto Wniebowsta- 
pienia Pańskiego dnia 25 maja r. b. od- 
będzie się w Wilnie w lokalu Związku, 
ul. Mickiewicza 19, doroczny Zjazd 
Wileńskiego Związku Młodzieży Wici- 
skiej, na którym nastąpi uroczyste złą- 


Józef Jasieńczyk K. 


czenie Związku Wileńskicgo z Central- 
uym Związkiem Młodzieży Wiejskiej 
w Warszawie. I 

O bliższe szczegóły i noclegi należy 
zewczasu zgłaszać się pisemnie pod 
adresem Związku Młodzieży Wicjskici 
Wilno, ul. Mickiewicza 19. 


BANDYTA Z MUSU. 


powieść osnuta na tle prawdziwych wypadków wojny wszechświatowej. 


Szczególnie mu się nic wiodło przy 
schwyceniu Witka długiemi swemi ta- 
pami za bary. 


Witek capnąwszy Frica z góry za 
rękawy przy ramionach, rzucał się 


sam w tył, jakby przewrócony, pocią- 
gul przeciwnika na siębie, nogi zgięte 
w kolanach podkładał pod nogi Frica, 
pociągnąwszy prawie już leżącego na 
ziemi bliżej ku sobie, jednocześnie swe- 
mi nogami z siłą podrzucał go w górę. 


W rezultacie szybkiego tego manc- 
wru zawsze było, iż Fric mając głowę 
na ziemi, opisywał swym korpusem 
łuk w powietrzu i jak długi padał na 
wznak poza Witka. 

Nie przeszkodziło to chłopcom się 
przyjaźnić, do czego przyczyniła się 
możność rozmawiania ze sobą po pol- 
sku, a to na obczyźnie nadzwyczajnie 
zbliża ludzi do siebie. 

Fric Witka raz zaprowadził do bud- 


ki telegrafu bez drutu, która na gór- 
uym mieściła się pokładzie. 

Witek z podziwem, niemal z nabo- 
Żeństwein, przyglądał się niepozornym 
aparatom, które w tak cudowny spo- 
sób działały. 

Na Wolfie aparat telegraficzny był 
obliczony do porozumiewania się na 
2000 kilometrów w promieniu. 

W chwili wybuchu wojny w sierp- 
niu 1914 roku wiadomość o wypowie- 


dzeniu wojny Niemcom przez Francję 
i Anglię obleciała za pomocą telegrafu 
bcz drutu w dwadzieścia minut Świat 
cały. 

Okręty niemieckie zaskoczone na 
pełnem morzu tą wieścią, jak kuropat- 
wy na kryk jastrzębia rzuciły się w 
popłochu do najbliższych portów 
państw neutralnych, gdzie, jak sądziły 
doczckają się w niedługim czasie roko- 
wań pokojowych. 
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Telegraf iskrowy może być glosem 
wołającym na tysiące wiorst o rati- 
nek, może być i czułem uchem łowią- 
cem treść rozmów prowadzonych na 
lakąż daleką metę. 

Woli właśnie, wyruszając w Świał, 
był uzbrojony w takie ucho, którem 
iuniał jak prawdziwy drapieżnik się 
posługiwać. 

Dwóch telegrafistów, na zmianę 
dzicń i noc czatowało na ciekawe wic- 
SCH ze Świata. 


Za pomocą telegrafu  dowiedziana 
się, że przedarcie sę przez kordon 
blokady uszło uwagi niespostrzcżone, 
bo rozmowy toczyły się tylko na te- 
mat ostrzeżeń handlowych okrętów 
państw koalicji przed statkami pod- 


wadnermi. 

Tak więc pozostawało tylko osobi- 
ste spotkanie się z okrętami wojenne- 
mi floty sprzymierzonej, które mogło- 
hy obecność Wolfa przed Światem na 
oceanie zdradzić. a 

Tego krążownik jaknajstaranniej uni- 
kał. 

Parę razy na horyzoncie na wyso- 
kości zatoki Gaskońskiej ukazały się 
w wielkiej oddali dymy, mogące być 
dymami okrętów  strażniczych, lecz 
Wolf natychmiast skręcał w przeciwną 
stronę i szybkość podwajał, a hory- 
zont znów był pusty i bezpieczny. 

Płynąc koło Gibraltaru lotnik hydro- 
planu chciał na swym „Wólfhenie” z 
lotu ptaka zbadać siły floty koło twier- 
dzy strażuiącej, ale kapitan Wolfa - 
Niger stanowczo się temu sprzeciwiał. 

Tak przekradał się okręt rozbójniczy 
dzień i noc chyłkiem na południe. 

Klimat i pogoda oddawna się zmieni- 
ły. 

(idy wyruszali z Kilonii zima prze- 
brzydła z całą swą ponurością i srogo- 
ścią dawała się załodze odczuwać. Te- 
raz pogoda prześliczna i ciepło Świat 
cudnym czyniło. 

Witek>=był w zachwycie. Pomimo 
dość uciążliwej służby, sieroctwa. ja- 
kie sobie od czasu do czasu uprzytam- 
niał, niepewności jutra, które mogło 
bitwę przynieść. kalectwo, albo i 
Śmierć sprowadzić, Witek nie mógł 
bvć obojętny na cuda. które na każ- 
dym kroku oglądał. To albatrosy ba- 
wiły go złapane przez marynarzy, to 


“-“<“ — 


ryby latające dziwiły, to przepyszny 
bezmiar wód jak teraz skąpanych w 
słońcu i lazurze, lub wieczorami jakby 
przesycony roztopionem złotem, to 
wreszcie uświadomienie sobie, że jest 
uczestnikiem  nichywałcj wyprawy, 
co zadowalniało jego, choć się do lego 
przyznać nie cliciał, zamiłowanie do 
przygód; wszystko się składało na to, 
iż się czuł, jak we śnie, czy baice, któ- 
rej się słucha ze strachem, ale i z wiel- 
ką ciekawością. 

A życie co rusz ło coś nowego przy- 
nosiło. 

Wolf unikał dróg zwykłych, któremi 
płyną okręty. Naumyślnie szedł odlu- 
dziem, aby niewyśledzony zdala ow 
Europy jaknajwiccj złego flocie han- 
dlowei państw koalicji uczynić. 

Przypadek tylko więc zdarzył, iż na 


wysokości wyspy Św. Heleny ran- 
kiem zetknał się ze statkiem niczna- 
nym. który jakby naumyślnie bicg 


swój na Wolfa skierował. 

Wolf wziął południo - południo - za- 
chód, lecz widząc, iż statek też na nic- 
go bieg swój kieruje stanął pod bronią. 

Na sygnał obsługa stanęła przy 
działach, cała załoga poruszona zosta- 
la „na alagm". 

Witek widział przygotowanie do 
wałki i ciarki, jak krople gorącci wo- 
dy. po krzyżach mu poszły. 

Później nieraz brał udział w bit- 
wach. poznał na czem niebczpieczeń- 
stwo może polegać i otrzaskał się z 
iego formami, lecz tym razem nie miał 
o bitwie poięcia. a nicbezpieczeństwo 
widział oczyma imaginacji. Nie wie- 
dział co będzie, wieć przewidywał 
wszystko najęorsze. Te długie chwile 
oczekiwania czegoś nieznanego spra- 
wily na Wilku straszne i upokarzają- 
ce uczZucie, 

Oto widział ruch na krażowniku, 
krótkie rozkazy, miny oficerów i nia- 
ryvnarzy poważne i jakieś zacięte. 
wzrok i lornetki skierowane na okręt 
nieznany, który, iak się zdaje, iest za- 
ntaskowanym statkiem wojennym. 

Chwila. a buchną strzały i zacz- 
nie się piekło iakieś — latało w myśli 
Witka. 

Nicznaiomy. tymczasem, zbliży wszv 
siç na odległość 2000 metrów wywiesil 
flagę portugalską i sygnały mówiące: 
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„Strzeżcie się statków podwodnych 
niemieckich“. 

Wolf natychmiast wyrzucił flagę 
francuską i odpowiedział: „Czuwa- 
my". 

Okręt portugalski skręcił na północ 
i po kilkunastu minutach znikł na lory- 
zoncie. 

Życie na krążowniku niemieckim 
wróciło do trybu spokojnego. 

Witek odetchnął, ale niesmak mu w 
duszy pozostał. Stwierdził, że się hał 


CO SŁYCHAĆ W Z. H. P. 


„ Wycieczka do Rumunji. Dnia 2 b. m. 
powróciła do Warszawy wycieczka starszo- 
harcerska do Rumunji po dwutygodniowym 
tamże pobycie. Wycieczka składała się z 10 
osób (4 druhny i 6 druhów). W Czer- 
niowcach przywitał ją komendant legjonu 
bukowińskiego dh. Sidorowici, zaś w Bu- 
kareszcie w zastępstwie nieobecnego Na- 
czelnego Skauta Rumuńskiego komendant 
kohorty stołecznej dh. Georgescu. Wyciecz- 
ka zwiedziła Czerniowce, Bukareszt, Sinaję 
w górach w malowniczej dolinie Preszowy 
iletnia rezydencja królewska) oraz Constan- 
(ę nad morzem Czarnem, witana wszędzie 
c niezmierną gościnnością przez skautów 
zraz przez miejscowe władze. Naród rumuń- 


oki dąży do szczerej przyjazni z Polską 
s da się to odczuć w przyjęciu, jakie zgo- 
towali skauci naszej wycieczce. Jest ich 
około 10000. Skauting żeński dopiero w stad- 
jum organizacji W ciągu bieżącego lata 
wybiera się do Polski kilka wycieczek star- 
szych i młodszych „Cercetasii* (tak się nazy- 
wają skauci rumuńscy. Znana polska gościn- 
ność nie okaże się chyba mniejszą od ru- 
muńskiej. 

Ciechocinek. Dnia 3 maja r. b. odbył 
się tu zlot hufca (drużyny z Ciechocinka, 
Aleksandrowa, Nieszawy, Służewa) w któ- 
rym udział miało około 300 druhów i dru- 
hen. Po Mszy św 96 druhów złożyło przy- 
żeczenie, poczem odbyły się ćwiczenia po- 


i to bał porządnie, a dla ambicii jego 
to było przykre odkrycie. 

Z podziwem przyglądał się maitkom 
i starszyźnie okrętowej: oprócz sku- 
pionej woli, uwagi i złych jakichś ogni 
w oczach innych podczas alarmu oz- 
nak przejęcia się niebezpieczeństwem 
alarmu nie widział. 

Alarm był fałszywy, a raczej tylko 
się na alarmie spotkanie to skończyło, 
ale przedsmak wojenny był bardzo 
silny. C dmi 


lowe hufca. Tegoż dnia zawiązano w Cie- 
chocinku Koło Przyjaciól Harcerstwa. 

Radom. Dnia 29 kwietnia r. b. odbyła 
się tu zabawa taneczna, na której obecnym 
był druch jen. J. Haller witany owacyjnie 
przez zebranych. Druh jen. wziął udzial 
w zabawie prowadząc do poloneza komen- 
dantkę radomskiego hufca żeńskiego. 

W obchodzie 3 maja drużyny radomskie 
wzięły czynny udział, a zorganizowane po- 
gotowje sanitarne wielkie oddało usługi. 
Defilada drużyn wypadła b. dobrze. Szcze- 
gólnie wyróżniał się oddział kolarski z dh. 
Z. Epskinem na czele. 

Konferencja instruktorów. Dowiaduje- 
my się, że w kołach starszyzny harcerskiej 
powstał projekt zwołania w czasie lata kon- 
ferencji komendantów drużynowych i przy- 
bocznych, celem omówienia sposobów oży- 
wienia Ruchu Harcerskiego, zastanowienia 
się nad sprawami, związanemi ze zlotem 
wszechpolskim 1923 roku, oraz nad kwestją 
ogarnięcia w Harcerstwie szerszych mas 
młodzieży, szczególnie wiejskiej i robotni- 
czej. Konferencja odbyłaby się o ile moż- 
ności w obozie. W sprawie referatów i spraw 
na porządek dzienny już obecnie można się 
porozumiewać z druhem Sedlaczkiem lub 
Glassem. (Warszawa, Al. Ujazdowskie 37 - 12. 

Odprawa Komendantów Chorągwi, 
Okręgów i Hufców Samodzielnych — od- 
będzie się w końcu lata w obozie. Odpra- 
wa trwać będzie tydzień. Na program zło- 
żą sią zagadnienia nie omówione dostatecz- 
nie na ostatniej Odprawie w Łodzi oraz 
szereg spraw aktualnych, związanych z roz- 
wojem Ruchu Harcerskiego. Istnieje pro- 
jekt, aby konferencja instruktorów i Od- 
prawa Komendantów odbyły się w jednym 
obozie. Szczegóły zostaną podane później. 
Komendy są proszone o wcześniejsze zgła- 
szanie do G. K. M. spraw, których poru- 
szenie uważają za pożądane. 

Kursy instruktorskie. W roku bieżącym 
Naczelnictwo Z. H. P. nie organizuje ogól- 
nozwiązkowego kursu instruktorskiego, na- 
tomiast G. K. M. w miarę możności udziela 
pomocy poszczególnym komendom przy or- 
ganizowaniu kursów instr. Zgłosiły organi- 
zowanie kursów: 

1. Chor. Lwowska. 2. Chor. Krakowska. 
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3. Chor. Warszawska. 4. Chor. Łódzka. 
5. Chor. Poznańska. 6. Chor. Lubelska. 
7. Chor. Wileńska i Chor. Brzeska (wspól- 
ny). 


Obozy i kolonje Do dnia 15 mają r. b. 
zgłoszono do G. K. M. 145 obozów i kolonij 
harcerskich oraz kilkanaście dłuższych wy- 
cieczek. 


Lublin. Hufiec w Lublinie liczy 568 har- 
cerzy w 9 drużynach, z których jedna (8-a) 
składa się z młodzieży rzemieślniczej, inne 
są przy szkołach średnich. W szkołach po- 
wszechnych dopiero zapoczątkowano pracę 
Drużyny przygotowują się do zawodów cho- 
rągwi. Hufiec posiada boiska sportowe i 
własne przyrządy, działają: Komisja Do- 
sław i bibljoteka o 1300 tomach jak rów- 
nież liczne warsztaty, z których na uwagę 
zasługuje stolarski 3-ej drużyny, wyrabia- 
jący meble w stylu zakopiańskim. Kilka 
drużyn ma oczywiście warsztaty introliga- 
torskie. Drużyny 3-a i 4-a są kompletnie 
umundurowane a w pracy usilnie z sobą 
rywalizują. Drużyna 4-a wydaje pisemko 
„U ogniska*. 


Sosnowiec. W końcu maja ma być Ty- 
dzień Harcerski z akademją, wystawą, za- 
bawami, match'ami. Hufiec sosnowiecki 
otrzymał w darze plac na boisko i jest za- 
jęty jego urządzaniem. Od marca prowa- 
dzony jest kurs wojskowy. 

Utworzona w lutym b. r. „Sekcja Roz- 
rywkowa* zdążyła już wystawić „Karpac- 
kich Górali* (!) a teraz bierze udział w 
przygotowaniu wspomnianego „Tygodnia* 
który ma przełamać obojętność obywateli 
Sosnowca wobec harcerstwa. 


Przyrzeczenie na Powiślu. W dniu 30.IV 
odbyła się w sali szkoły powszechnej na 
Powiślu uroczystość złożenia przyrzeczenia 
kilkunastu harcerzy z AU Warszawskiej. 
Przyrzeczenie odebrał viceprzewodniczący 
Związku i p.o. nacz. inspektora harcerstwa 


St. E. Rembek. 


EKSPEDYCJA KARNA. 


Maszerowali tak, przekomarzając 
się. Śledź ciągle robił zgorzkniałe uwa- 
gi, ilustrujące jego sceptyczny pogląd 
na sprawy tego Świata. Nagle Głowac- 
ki znowu odezwał się niespokojnie: 

— Czy aby napewno Pełczyński 
szedł tędy ? 
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dh. Sedlaczek. Drużyna cieszy się wielkiem 
i serdecznem poparciem szkuły, szczegól- 
nie jej dyrektora, p. Wójcika. Szkole za- 
wdzięcza piękną izbę, warsztaty: stolarski, 
szewcki i introligatorski, możność pracy na 
„zagonkaeh* na których uprawia warzywa. 
Ludność Powiśla dosyć koso patrzyła z po- 
czątku na młodych harcerzy. Widząc jed- 
nak, że nie tracą czasu na marne. zaczęła 
się przekonywać do harcerstwa. Dziś, gdy 
gromadka małych chłopców z łopatami i 
sapami większemi od siebie maszeruje 
Czerniakowską do pracy na swych „zagon- 
kach*—Powiśle przypatruje im się z zain- 
teresowaniem, nieraz z żywą przychylnoś- 
cią wołają do nich, by coś zaśpiewali. 
Drużynę prowadzi dh Łakomy. 

Ojców. W czasie lata, od 1.V do 1.X 
będzie tu przebywał jako kierownik zakła- 
du leczniczego „Goplana* Dr. F. Bociański, 
szef sekcji higjenicznej w Gł. Kw. Męskiej. 
Obozom harcerskim w okolicy i wyciecz- 
kom druh Bociański chętnie udzieli pomocy. 


Łódź. Dnia 4 czerwca b. r. ma być wmu- 
rowana w katedrze św. Stanisława Kostki 
tablica z nazwiskami poległych 
harcerzy. lnicjatorzy tej sprawy proszą 
o zgłaszanie wiadomości o poległych har- 
cerzach do dnia 15.V. b. r. pod adresem: 
Łódź, Pusta 13, Komenda Chorągwi, dh Ol- 
bromski. Na cel powyższy otworzono listę 
ofiar, które można składać do 20.V b. r. 
pod powyższym adresem lub przesłać pocz- 
tą na ręce dhny E. Majeranowskiej (Łódź, 
Rozwadowska 16). 


Zbiórka alarmowa członków b. III Ki- 
jowskiej Drużyny Harc. im. Rom. Traugut- 
ta. Wszystkich członków b. III Kj. Dr. H. 
wzywa się do zgłaszania swych adresów, 
oraz informacyj o poległych „trzeciakach*, 
do druha Zygmunta Leszczyńskiego (War- 
szawa, Trębacka 4). Adresy potrzebne są 
dla zwołania projektowanego zjazdu „trze- 
ciaków*. 


— Właśnie -- dodał Świderski. 
Jak wy idziecie? Jak krowy, czy 
jak harcerze? — rzekł na to dosadnie 
Salceson. — A to co? Nie widzicie? 
Tu wskazał dwa wyraźne szeregi 
śladów jednego człowieka w gruncie 
leśnej polany. 
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No ślady. Ale skąd weu pew- 
ność, że to jakiego harcerza? odc- 
Zwul się Świderski. 

Dokąd one prowadzą? 

Do tamtci gruszy i nazad. 

Czego to dowodzi? 

Niczego. Przecież nie można na- 
wel rozpozuać, czy ten ktoś był w bu- 
(ach czy boso. 

O święta naiwności! A poco on 
tam chodził ? 

lo ja wici. 

No, więc jeśli nie wiesz, to nic 
przynajmniej nie mów. Manick ćwiczył 
swoich ludzi po drodze w ocenianiu 
odległości i to są właśnie ślady spraw- 
dzania krokami. Nie widzisz jakie wiel- 
kie odstępy są między stopami. Takic- 
mi krokami zwykle żółtodzióby od- 
imierzają przestrzeń. 

Ściemniło się zupełnie. Ogarnęły ich 
nieprzeniknione ciemności i wielka nic- 
pokojąca cisza. Czasami tylko w gó- 
rze nad nimi powiewy wiatru groźnie 
szumiały gałęziami. Rozmawiano szep- 
tem. 

— Iść środkiem drogi — komende- 
rował Śledź — żeby którego nie uca- 
pił z rowu jaki wywiadowca. 

Wyszli z lasu. Teraz po obu stro- 
nach drogi ciągnęły się krzaki. 

— Kto idzie? — zabrzmiał nagle ia- 
kiś głos. 


— Padnij — szepnął Śledź i cała 
trójka rozciągnęła się na drodze. 
Nad krzakami, na błękitnem tle 


ugwiażdżonego nieba ukazała się cie- 
uma sylwetka barcerza, który z natę- 
żeniem wpatrywał się w drogę. 

Nic zauważył nas—szcpnął z ra- 
dością Świderski. 

Chodź tu, kotku, chodź! mö- 
wił szeptem Śledź. 

To nie kotek, tylko wrona po- 
prawił go SalceSon. Przecież lo za- 
stęp wron. 

Wroniątko! pisnął pieszczotli- 
wie Śledź tak głośno, aż Swiderski 
kopnął go nogą przerażony. 

No! Nie kop się! Bo pójdę sobie 
do domu ~- obraził się uderzony. 

Będziemy go podchodzić — odcz- 
wał się Świderski, nie zważając na dą- 
sy Śledzia. -- Jak go złapiemy, dowie- 
my się gdzie obóz. 

Obóz? — powtórzył Śledź. — W 
tych krzakach. 

— Skąd wiesz? 

— Nie widzisz, że ten dudek, czy 
tam wrona, jest bez laski i bez pleca- 
ka. Widocznie wyszedł tylko z obozu 
po drzewo, bo mu ogień zgasł. O wi- 
dzicie ma nawet toporek! 

Rzeczywiście harcerz, nic nie wypa- 
trzywszy, wracał w zarośla wyma- 
chując siekierką. 

— W takim razie, ruszamy dalej — 
zakomenderował Świderski. 

Zaczęli pełznąć na czwbrakach aż 
do czarnej Ściany drzew kończących 
drogę. 


| -— To już i rzeka — odezwał się 
Sledź. — Teraz przenocujemy w jakim 


parowiec, a rano zabierzemy się de 
dzieła. 

Powoli, ostrożnie, uchylając gałęzie 
zasłaniające wgłębienie, dostali się na 
dno parowu. Urządziwszy sobie posła- 
nie z liści, nakryli je jednym kocem i 
położyli się na nim, nakrywając się 
dwoma pozostałymi. 

Po niedługim czasie Śledź wydostał 
się z objęć Salcesona i wstał. 

— Zimno! — zawołał, szczękając 
zębami. 

Salceson i Świderski zerwali się ró- 
wnież. 

— Zeby tak szałas urządzić -— do- 
dał Salceson. 

Den 


I WYDAWNICTW. 


Swastyka, pismo nłodziczy harccer- 
Skicj,j wydawane przez HI Warsz. Dr. 
Hare. za zadanie stawia sobie „objek- 
tywią i rzeczową krytykę pracy har- 
cerskiej', opierając ją na doświadcze- 
niach w drużynie. Po linji zapowiedzia- 
nej idą artykuły: „Nasze dziesięciolc- 
cie“ i „O pracy  samokształceniowej” 
w Nr. l-ym oraz art. „Z zagadnień 
chwili, w Nr. 3, w którym autor zasta- 
nawia się nad kwestją starszej mło- 
dzieży szkolnej. W tym ostatnim arty- 
kule mamy próbę już nietylko krytyki 
ale i projekty naprawienia zła. W nu- 
merze 2-im przykro uderza ton uszczy- 
pliwy, przechodzący w art. „Konwent 
senjorów* nawci w nieprzyzwoity. 
Złośliwością niczego jeszcze nie zbu- 
dowano, trzeba się cieszyć nadzieją, Zu 
jak „uszczypnięte* przez „Swastykę* 
osoby zaczną się jej odwzajemniać, to 
redakcja „Swastyki' się ustatkuje. 

Mimo te różne braki „Swastyka” 
jest dobrem pismem młodzieży i war- 
to ją czytać. 

Nasze życie, czasopismo akadcemic- 
kiej młodzieży harcerskiej, Poznań 
1922. Jest to organ starszego harcer- 
stwa i choćby z tego względu witamy 
go z radością. Nr. 1 „Naszego życia” 
jeszcze się „kiwa“, trochę w różne 
strony, ale już można przewidywać 
kierunek pisma. (iodnem uwagi jest 
widoczne zainteresowanie całością Zy- 
cia akademickiego, wyjście z pod „kło- 
sza harcerskiego", co się przebija wy- 
datnie w kronice, oraz w dziale „ze 
spraw akademickich“. Bardzo staran- 
nie wydane, „Nasze życie* robi miłe 
wrażenie. W kronice i przeglądzie 
pism czasem „łapie kogoś za nogę“, 
ale to chyba objaw przejściowy. 

Czuj duch, pismo młodzieży harcer- 
skiej, Poznań. Rozmach, rozmaitość 
treści, okropne gdzie-nie-gdzie rysunki, 
charakter wybitnie lokalny — oto ce- 
chy nowego pisma. Zobaczymy, co bę- 
dzie dalej. 


OGNISKO 15 


Latawiec, czasopismo młodzieży har- 
cerskiej w Rzeszowie, wyszedł w mar- 
cu b. r. w nowej szacie drukowanej. 
Trzeba przyznać, że znacznie „wy- 
przystojniał+ w tym nowym kostju- 
imie: artykuły o wiele lepsze niż daw- 
niej, wiersze wcale dobre, wygląd ze- 
wiiętrzny sympatyczny. 


ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁ. 


List indyjski z Nr. 5. 15 dnia pioru- 
nów (lipiec) o wschodzie słońca dwa 
zastępy „lisów“ i „psów“ udały się na 
wycieczkę. Około południa zastępy 
zbliżyły się do rzeki, przez którą prze- 
prawiły się na tratwie, zbudowancj 
przez pionierów, poczem weszły do la- 
su mieszanego i napotkały na zarybio- 
ne jezioro. Tutaj zastępy się rozdzieli- 
ły, idąc dwoma brzegami, a obszedł- 
szy staw złączyłv się znowu i przy 
schyłku dnia weszły do lasu iglastego, 
lia którego skraju obozował zastęp „je- 
leni". Przy ognisku wesoło było, bo je- 
lenie śpiewały, a jeden z nich grał na 
harmonii; opodal kucharz drzemał, pil- 
nując gotującej się kolacji. Tymczasem 
zastępy „lisów“ i „psów“ chyłkiem, 
kryjąc się za najmniejszemi nierówno- 
Ściami terenu, podkradali się do kuchni 
i obezwładniwszy kucharza zabrały 
całą zawartość kuchni, same zaś ucie- 
kły. Jakież było ździwienie „jeleni“, 
gdy przyszedłszy z menażkami, zasta- 
ły kuchnię przewróconą i oczywiście 
pustą. 

Sprawiły więc solidną „żabę“ na ko- 
cu kucharzowi i na głodno spać się po- 
kładły. Tylko kucharz rzewnie opłaki- 
wał swoje przygody w dniu ubiegłym 

Testament Araba z Nr. 6. Muczzin 
pomyślał chwiłę i w te odczwał się 
słowa: „Abyście mogli wypełnić wolę 
ojca, pożyczę wam swojego wielbląda 
i będziecie więc ich mieli 18. Teraz 
niech najstarszy z was weźmie '/:czy- 
H 9; drugi niech weźmie !/, czyli 6; 
trzeci wreszcie ', czyli 2. Razem 
uczyni to 17 wielblądów, ia zaś swo- 
jego zabiorę”. 

Bracia serdecznie podziękowali miu- 
czzinowi za taką doskonałą radę, 
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Prawidłowe rozwiązanie obydwóch 
łamigłówek nadesłali: Stef. Ginter z 
Warszawy; Otto Marjan z Przemyśla; 
F. Blimke z Warszawy; Nadratowski 
4 Warszawy: B. Cwilong z Piotrkowa, 
Pik Ignacy z Krakowa oraz „Ktos“ 
(bez podpisu) z Ciechocinka. 

Prawidłowe rozwiązanie listu nade- 
słali: Stef, Lukrec z Warszawy; Wł. 
Polkowski z Łasku; H. Łukaszewski 
4 Turku: Szewczyk z Łukowa oraz 
„Ktoś“ (bez podpisu) z Zambrowa. 

Prawidłowe rozwiązanie testamen- 
tu Araba nadesłali: M. Kiernożycki z 
Tomaszowa; Zp. „Psów“ IX Lub. Dr. 
H: Tad. Kruszewski z Koła; Krejnis z 
Brześcia; Olszewski z Chełmży; Szaf- 
rik z Chełmży; Starosta z Łodzi; M. 
Utnik z Ostrowca. 


Sprostowanie. 


W N 9 w dziale „Z życia młodzieży“ 
mylnie wydrukowano Raków Nowora- 
domski zamiast Raków Nowogródz- 
ki. Gdyby jednak miał być użyty przymiot: 
nik od miasta Radomsko, to powinno być 
Radomskowski, a nie Nowora- 
domski; miasto Radomsko, prze- 
mianowane przez Rosjan na Nowora- 
dom sk, odzyskało obecnie dawną swą 
nazwę. 


ŁAMIGŁÓWKA. 


Dziwne jabłka. 

Pewien kupiec miał 90 jabłek, które 
rozdał 3 swoim służącym na sprzedaż. 
Pierwszemu dał 50 jabłek, drugiemu 
30, trzeciemu 10. Zastrzegł się jednak, 
że wszyscy muszą sprzedawać jabłka 
jednocześnie po jednakowej cenie i za- 
żądał, aby każdy przyniósł jednakową 
sume pieniędzy, nie wolno się jednak 
było dzielić ani jabłkami, ani pieniędz- 
mi. Po jakiej cenie służący sprzedawa- 
li jabłka i ile pieniędzy każdy z nich 
oddał panu, aby zadość uczynić jego 
żądaniu. 


STANISŁAW ZAWADZKI 


harcerz uczeń klasy 5 realnej szkoły 
polskiej w Kijowie 

wyszedłszy w grudniu 1919 r. z Kijowa z ar- 
mją Bredowa, z myślą przedostania się do 
Polski, dotąd nie daje o sobie żadnego zna- 
ku życia. Ktoby wiedział cośkolwiek o lo- 
sie poszukiwanego, proszony jest o zawia- 
domienie matki pod adresem: Warszawa, 
Pułaska 36; Stanisława Zawadzka. 


KSIĄŻNICA HARCERSTWA 
I KULTURY FIZYCZNEJ 


W. NIKLEWICZ, SEDLACZEK GLASS i $-ha 
Warszawa, ul. Marszałkowska 49 m. 40. 
polec a: 


H. Glas, Książeczka Harcerza, 

Komisja Starszego Harcerstwa, Na dal- 
szą drogę. 

St. S. i H. G. Opowiadania z życia har- 
cerzy (dobre do propagandy). 

Zbiorowa praca: Obozy Harcerskie. Kra 
joznawstwo w Harcerstwie. 

J. Tworkowska, Zastęp Harcerek (ofi- 
cjalne). 

W. Sikorski, Przykłady osnów lekcyj gim- 
nastycznych dla młodzieży. 

R. Pbilipps — St. Śedlaczek, „System 
zastępowy*. 

T. Sopoćko i O. Grzymałowski, Życie po- 
godne. 

E. Muszelski, Wielkie wycieczki, II wyd. 

S. Borowski — J. Hoppe, Myśli o kur- 
sach w drużynie harcerskiej (wskazówki do 
organiz.). 

R. Baden-Powell, Harce młodzieży żeń- 
skiej (w przygotow.). 

Praca zbiorowa: Harcerstwo (pod redak- 
cją St. Sedlaczka) Tomik I. — Wstęp. Pró- 
by i stopnie młodzieży harcerskiej. Obo- 
zy wakacyjne. Harce w polu i w lesie. Kra- 
joznawstwo w Harcerstwie. Wskazówki hi- 
gieniczne do wycieczek. 

Tomik Il. — Sprawności harcerskie. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
w Komisji Dostaw Harcerskich, Warsżawa, 
Traugutta 2, i u wydawców. 


5, od ceny naszych wydawnictw przezna- 
czamy na utworzenie w polsce Wyższej 
Szkoły Wychowania Fizycznego. 
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